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»Opowies¢ o dwadch braciach” powstata w swej pierwszej wersji w 2012 roku na potrzeby
pracy terapeutycznej z osobami z doswiadczeniem uzaleznienia, ale znajduje zastosowanie
pedagogiczne iterapeutyczne w pracy z réznymi grupami. Z powodzeniem moze by¢é
wykorzystywana w $Srodowiskowych domach samopomocy, $wietlicach
socjoterapeutycznych i wszelkich innych placéwkach gdzie praca z grupg moze przebiegaé¢ w
ramach procesu wiodgcego do okreslonego celu w postaci spektaklu. ,,Opowies¢ o dwdch
braciach” osadzona jest w krainie kurpiowskiej ale mozna jg lokalizowaé w dowolnych
miejscach zamieniajgc poczatkowe wersy na pasujgce do kontekstu.

Na scenie znajdujg sie na planie pierwszym rozstaje drég, gtaz, drogowskaz wskazujacy 2
inne kierunki, w planie dalszym wieza, zarys miasteczka.
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SCENA |

(wchodzq na scene bracia- wedrowcy, idq, przystajq, wchodzi tez Narrator)
NARRATOR

Do krainy kurpiowskiej, gdzies w Bugu dolinie,

Przybyto dwéch braci, z ktérych kazdy z ktopotdw stynie.

Wyruszyli w droge, jaka ich tu przywiodta

By z Magiem- madrym, znanym w Swiecie sie spotkac.

Kazdy z nich wyrdzniat sie trudnym charakterem.

Jeden i drugi wiedze tajemng chciat zdoby¢,

Aby nie by¢ okraglutkim zerem.

BRAT 1

By do maga sie dostac,

Trzeba wielu trudnosciom sprostaé.

A ja, mam plan fantastyczny,

Cho¢ pewnie ty zarzucisz mi braciszku jak zwykle,
ze jestem egocentryczny.

Nie mam zamiaru i$¢ z tobg dalej ramie w ramie,

Bo jeste$ stabeuszem i ta przygoda na pewno cie ztamie!

BRAT 2

Znamy sie od zawsze, wedrowalismy razem do tej pory,
Razem spedzalismy dnie i przy ognisku wieczory.

A ty teraz chcesz mnie porzuci¢? Swego brata jedynego?

| tow imie czego? W imie sukcesu wtasnego!

BRAT 1 (zaczynajq sie ktocic)

Jestem cztowiekiem z zelaza, ktérego serce z trwogi nie peka.
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Wstawie sie walki kunsztem, a wtedy mag uczyni mnie swym uczniem.

BRAT 2
Cate zycie sam siebie skazujesz na udreki,
Gdy ciaggle udowadniasz wszystkim jaki jestes

Wspaniaty, nieztomny, wielki!

BRAT 1

Tak, mam sie za mistrza!

BRAT 2

Za mistrza, ktoéry zostawia za sobg tylko zgliszcza...

BRAT 1

Odkad pamietam staram sie byé pétbogiem.

A kto mi w tym przeszkadza staje sie mym wrogiem.
Dlatego zejdZ mi z drogi pdki cierpliwosci mi starcza,

Raz na zawsze przestan swa krytyka mnie obarczad!

BRAT 2

Milcze¢ moge, lecz myslec nie przestane!

A uwazam, ze czeka cie wielkie rozczarowanie.
Doskonale pamietam, ze za sprawg swej chorej ambicji

Czesto lgdowates na policji.

BRAT 1
Ty za to jestes$ zartownisiem,

Wedtug ciebie co nie tonie, nie moze tez wisiec.
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A czeka mnie sprawa zbyt powazna,

Bym wedrowat w towarzystwie poety i btazna.
BRAT 2

Tak, jestem szydercg, a ludzkie stabo$ci mnie mecza.
Ale gdy trzeba- unosze garde!

Bo wierze, ze w ludziach wiecej rzeczy zastuguje

na szacunek, niz na pogarde.

BRAT 1

Dla mnie jeste$ zwyktym tchérzem.
wiec sukcesu ci nie wréze!

Drzemie w tobie jadowity szyderca,

A szyderca- nikogo nie przytuli do serca.

BRAT 2

Drwie z marnosci tego $wiata,
Wiem jak bardzo uczucia s ulotne,
A doswiadczenie zawodne.

To sie nazywa inteligencja!

BRAT 1
Inteligencja? Raczej przedwczesna demencja!
Wszystkie te dziwaczne filozofie

Nie utatwity ci zachowania porzadku w gtowie.

BRAT 2
To prawda maéj bracie zawziety!

To wszystko co méwie, nie czyni mnie ani szczesliwym, ani Swietym.
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U maga madrego wiec szukam pociechy,

Wszak kaganek oswiaty pono¢ nosit pod strzechy.

BRAT 1

Chyba ci sie mylg czasy i okolicznosci.

Céz, demencja nie zna litosci!

Postanowitem, ze tu sie rozstajemy

Bo na wspdlnym dziataniu Zle wyjdziemy.

Ja zamierzam po trupach zmierza¢ do celu,

A ty mi jestes w tym przeszkodg byty przyjacielu.
BRAT 2

Gdy bedziesz wszystkich atakowat i dziatat przebiegle,

Niebawem sie spotkamy...

BRAT 1

Chyba w piekle! (wychodzq oddzielnie)

NARRATOR

Czy to moi drodzy nie smutne,

Ze mito$¢ braterska zniszczyty niepotrzebne ktétnie?
Rozstali sie bracia.

Kazdy chciat dostac sie do Maga.

Do tego potrzebny dobry plan i wielka odwaga.

A kazdy z nich miat zapat i mocne strony,

wiec decyzjg o rozdzieleniu jestem zaskoczony.

Czasem po prostu cztowiek zepsutym kompasem sie kieruje,
A wtedy, przekonany, ze czyni stusznie,

Po réwni pochytej radosnie maszeruje.



Opowies¢ o dwdch braciach

SCENA Il (wieza, skaty, widok na miasto w tle)

Wchodzi Mag i Wiedzma. Wiedzma zerka w kule, mag spaceruje z laska, przeglada ksiegi.
NARRATOR

Tymczasem wies¢ o braci przybyciu i ich roztace,

Dotarfa do Maga i jego zony.

Gdy mag ustyszat o ich zamiarze,

Postanowit uczynic to co kazdy medrzec by uczynit-

Zrobit to co zona kaze.

A zona- WiedZma uczona,

Rzekta jakby lekko urazona:

WIEDZMA

Zupetnie nie rozumiem czemu wiasnie ty

w Swiecie znany jestes$ jako guru,

Skoro bytbys nikim bez ksigg i sufleréw choéru.
Przeciez to oczywiste,

ze jeden Mag nie moze, pojmowac wszystkiego swym umystem!

MAG

A jednak widze i wiem wiecej niz cztowiek przecietny.

Rozumiem snéw i zwierzagt mowe.

WIEDZMA

Chyba dlatego, ze mnie masz za swojg drugg pofowe!

MAG
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Kochana ropuszko, ty sie nie denerwu;!
Razem tworzymy duet znakomity,
A czarodziejskie nasze zdolnosci i wiedza-.

to przyczyna, dla ktorej kazdy prostaczek chce nas odwiedzad.

WIEDZMA

Ja prawd ukrytych i swej wiedzy nie bede objawia¢ byle komu!
Twoja postawa poczciwa,

Nie swiadczy o tym, ze z biegiem lat rozumu ci przybywa.

O madrosci twej krgza legendy,

A bredzisz jakbys sam byt w durnia zaklety.

Kazdy cztowiek musi sam znalez¢ madrosci droge.

Ja braciom na pewno w tym nie pomoge!

MAG
Kochana, rzucasz gromy we mnie -swego meza,

Jakbys$ miafa nie jezyk lecz weza!

WIEDZMA

Bo jak do cholery mam rozmawiac z uparciuchem,
Ktéry mysli nie gtowg, lecz brzuchem?

Zaptacg ci za wskazowki dziczyzng lub ztotem,
Lecz zastandw sie co bedzie potem.

Zaczng uzywacd prawd objawionych w ksiegach

| wierno$¢ samym sobie przysiegad!

MAG

Myslisz ropuszko, ze rozpeta sie wojna piekta i nieba,
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Gdy cztowiek prosty zrozumie to co trzeba?

WIEDZMA

Po pierwsze: nie ropuszko!

Doprowadzisz mnie zaraz na skraj zatamania nerwowego.
Przeciez wiesz, ze nie znosze takiego gadania stodkiego!

Po drugie, jestem przekonana, ze cztowiek to utomna istota,

| zawsze dalej mu bedzie do nieba, niz do piekielnego bfota.

MAG

Przesadzasz.

W swym czarnym widzeniu ludzkiej natury,
Wyprzedzasz czartéw szalonych chory.

A moze tys sie wsciekta? Moze ty sie wybierasz do piekfa?

WIEDZMA
Mam dosy¢! tazisz bezradny, w decyzjach sie miotasz.
Chyba tylko ja- jako twoja zona, wiem,

ze nie oSwiecony Mag z ciebie- lecz zwykty idiota.

MAG
Zamiast za wszystko mnie wini¢,

Zajrzyj lepiej do kuli i powiedz co czynic?

WIEDZMA
Rece opadajg! Wciagz twe jeki stysze.
Ja chyba o tym ksigzke napisze.

Bedzie nosita tytut: ,Jak na stare lata
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Mag znany rozum postradat” !

Kiedys$ bytes imponujgcym mi czarownikiem,
A teraz co? Ja musze by¢ twym ratownikiem!
Nie musze do kuli zaglagda¢

By wiedzie¢ jak braciom droge do naszej mrocznej wiezy poplatac!

MAG

Ha, to przeciez oczywiste!

Wydam odpowiednie rozkazy. (wchodzi na podwyzszenie, wycigga rézczke)
Niech Diabet, Nimfa, Ghom

Stawig sie natychmiast przed méj tron!

NARRATOR

Wezwani w jednej chwili

Na rozkaz maga sie pojawili.

(wchodzg wymienione postacie)

SCENA 3
MAG

Rozkaz brzmi: macie poplataé braciom mysli i sny!

WIEDZMA
Zwies$¢ ich z prostej drogi

By doznali cierpienia i trwogi!

DIABEL
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Magu,WiedZmo! Poczytuje sobie ten rozkaz za zaszczyt.
Uczynie wszystko by bracia nie wspieli sie na szczyt.

Juz zacieram rece z radosci

Bo uwielbiam gdy cztowiek prosty przestaje wiedzie¢
jakie ma wobec bliznich powinnosci.

| taka wtasnie bedzie ma strategial

Strategia, ktéra i mnie kiedys do piekta zwlekta.

MAG

Gadasz i gadasz, czemu zawsze mowe nad dziatanie przektadasz?

DIABEL
W paplaniu jezorem cata moja skutecznos¢ i uroda,

A ze ty Magu tego nie wiesz- doprawdy szkoda!

WIEDZMA
Przodujesz Diable w bezczelnosci i tupecie!
Juz ja sie postaram bys odczut mojg furie na wtasnym grzbiecie!

(wyciaga rézge/ bat i wykonuje zamach na Diabta).

DIABEL

Spokojnie, spokojnie... Juz uciekam potulny...

Ale pamietaj wiedZzmo, ze w dzisiejszych czasach
Trudno o wiare w piekto,

a diabtem na wiecznos¢ byc¢ sie przyrzekto.

A ze jako diabet jestem wiecznie mtody,

Z entuzjazmem udoskonalam swe zwodzenia metody.

Buzke tez mam catkiem przystojng,

11
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wiec podstepem czynie dusze ludzka:
Zagubiong, zaktamang i niespokojna.
| dlatego wam stuze, ze w innych branzach

sukcesu sobie nie wrdze. (diabet wychodzi)

NARRATOR
Diabet poszedt poprawi¢ wizerunek,

By statystykom piekta ruszy¢ na ratunek.

WIEDZMA (do nimfy)

Chyba zrozumiatas czego i od ciebie oczekuje?
Wiesz jak oddana Nimfa wedtug zaklecia postepuje?
Chce bys uzyta wszystkich swoich wdziekéw,

By sprowadzi¢ ktéregos z braci

W otchfan samotnosci i lekéw.

NIMFA

Zachwyca mnie ta perspektywa,

Bo z nudow jestem ledwie zywal!

Uczynie wszystko by niespetnieniem dygotato jego serce

| Zzeby miotat sie przez wiecznos¢ w daremnej mece.

MAG
Tak na marginesie, to wies¢ niesie,
Ze pierwsze kroki do kleski juz poczynili,

Nasi braciszkowie mili.

NIMFA

12
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Jakie?

WIEDZMA

Takie, ze sie rozdzielili!

Zatem twoje zadanie jest takie, by z drogi tej nie zawrdcili.
Niech kazdy z nich dziata na wtasny rachunek,

Bo to najgorszy dla cztowieka trunek.

To prawda oczywista i stara jak Swiat,

Gdy kazdy cztowiek dba tylko o swoje,

Mnozg sie jak szalone niedole i znoje. (nimfa wychodzi)
WIEDZMA (do gnoma)

Zerkam na ciebie i dochodze do wniosku,

ze méj ekscentryczny mgz ma poczucie humoru,

-takie wzorowane na mistrzach horroru.

Gdy patrze na twa postag¢,

watpie czy moim zyczeniom dasz rade sprostac.

Zupetnie nie wiem po co ten stary duren cie stworzyt,

| na twoje utrzymanie tozyt.

Céz, nadeszta godzina twej préby!

Masz sie stac przyczyng braci strasznej zguby.

GNOM

O, Pani! Moze postaé moja watta jak u gada z horroru,
Lecz nie brak mi odwagi i honoru.

Rozkaz wypetnie co do joty z radoscig!

Gdy bedzie trzeba stane sie

Niezgody miedzy bra¢mi koscia.

Co to dla mnie utwierdzi¢ ich w przekonaniu,

13
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ze najlepsza w ich zyciu byta decyzja o rozstaniu?

SCENA 4

NARRATOR

Tymczasem nad Diabtem, gdy wszedt do ciemnego zautka,
Przeleciata pierwsza sukcesu jaskoétka.

Bo oto na schodach siedzgc ptakat gorzko brat starszy- ten waleczny,

Ptakat jak dziecko co zgubito zagb mleczny.

BRAT 1

Odkad porzucitem brata,

Dreczg mnie wyrzuty sumienia.

Jego nieobecnos¢ nic na lepsze nie zmienia.

Denerwowat mnie czasem bo czytat wiersze i paplat bzdury,

Ale teraz, gdy go nie ma nad gtowag mojg gromadzg sie czarne chmury.

DIABEL

Alez wojaku! To tylko sumienia wyrzuty.
Wszak jestes$ rycerz na cztery nogi kuty!

Nie pozwolisz chyba by za bratem tesknota,

zamkneta ci do Maga wielkiego wrota?

BRAT 1
Nie do$¢, ze widze Diabta to jeszcze rozumiem co do mnie gadal!

Wiec jednak mozna z rozpaczy rozum postradac!

14
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DIABEL

O, mezczyzno- czy to ty jestes puchem marnym?
Boisz sie tak, bo jestem rogaty i czarny?

Ha,ha, do stu batéow!

To co bys powiedziat na widok moich kamratow?
Nie stracite$ mistrzu zdrowego rozsgdku,

Wszystko jest w jak najlepszym porzadku!

BRAT 1
Witasciwie jesli mam byc szczery,

To mam dosyé mistrzowskiej kariery.

DIABEL

Stuchaj mej propozyciji,

Zanim twoja histeria stanie sie stanem chronicznym.

Nie ma co nad duszg wrazliwg sie rozczulac,

Lepiej samemu w miescie pohulag,

zabijaki zyskac stawe, ztozy¢ diabtu na wiernosé przysiege,

a wtedy Mag na pewno objawi przed tobg Zakazang Ksiege!

BRAT 1

Nie wiem, musze to sam przed sobg przyznac,

meczy mnie to, ze az tak zgdny ze mnie zwyciestw mezczyzna.
Dlaczego to zawsze ja musze narzucac swe zdanie i dowodzi¢
A potem w morzu zawisci brodzié?

Dlaczego los mdj ma by¢ pisany krwawym tuszem?

Dlaczego mam miec¢ dusze niezdolng do wzruszen?

15
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DIABEL

Rozczulasz sie nad sobg jak zebrak wedrowny.

A ja sie fudzitem,ze choc ty jestes stowny.
Powtarzam:nie warto patrzeé na ludzi przychylnie,

Bo to tak jakbys$ wkraczat na pochylnie!

BRAT 1
A mnie sie wydaje,ze bytbym podtym szczurem

Gdybym od bliskich oddzielit sie murem.

DIABEL (smieje sie i wyje szyderczo)

Tak bardzo zawtadneta tobg za bratem tesknota,

ze teraz jestem pewien: nie mistrz z ciebie,

a zwykty idiota!

BRAT 1

Jaki masz w tym interes diable rogaty?

Moze w szkole nie bytem prymusem,

Lecz pamietam lekcje o unikaniu diabelskich guset.
Teraz przejrzatem na oczy i za guzik mam Maga moc!
Musze znalez¢ brata choé na poszukiwaniu

Spedze pewnie nie jedng noc.

SCENA 5

NARRATOR

W tym samum czasie, w innej czesci grodu,

16
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Drugi brat szukat ukojenia w cieniu ogrodu.
Dreczyty go natretne mysli, gdyz tak naprawde
Udawat tylko spokdj obojetny.

Ci co go znali, méwili o nim,ze jest poetg wykletym.

BRAT 2

Coz z tego, ze na zawotanie sktadam elegie,sonety,psalmy
Skoro ludzie patrzg na mnie jakbym dostat palmy?

Za duzo gadam zanim odpornos¢ ludzka wybadam,

A potem mdéwig o mnie —szaleniec,

Podczas gdy mnie sie nalezy za osobowos¢ niebanalng
Laurowy wieniec.

Nawet madj brat musiat mnie o milczenie prosié

Bo komentarzy moich cietych miat dosy¢.

NIMFA

Ach,to co pan mowi bardzo mnie urzekto.

Bo ja wiem, Ze brak zrozumienia to piektfo.

W moim $wiecie nie jest przekledstwem dusza liryczna,
a dola poety nie jest tragiczna.

Tam cie otocze wielbicielek ttumem.

Zachwycac sie bedg twojg wrazliwoscig i rozumem.
Tam spija¢ bedg z ust twych, poezji nektar,

A od prostych ludzi bedzie cie dzielit zakletego lasu hektar.
Po co masz patrzeé na smiertelnikdw troski,

Pochylac sie nad nedzg?

Wszak bogowie inny zywot pedza.

17
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BRAT 2

To piekna przemowa, nimfo petna wdzieku,

Lecz ja nie chce zy¢ w ztudzeniach.

Bo to tu, na tym Swiecie, cos$ jest do zyskania -co$ do stracenia,
To tu co$ nas dogania, a co$ omija

Dlatego wazna jest kazda chwila.

A odkad mdj brat zniknat nie koi mnie spokojny sen,

Widac¢ bliski cztowiek jest potrzebny kazdemu jak tlen.

NIMFA

Przeciez ja moge by¢ twym natchnieniem,

A czas leczy rany, brat sie stanie w twej pamieci
Tylko bladym cieniem.

Poza tym on cie porzucit!

Nie miatbys$ godnosci gdybys do niego wrécit!
NARRATOR

Najpierw na wieze Maga chciat sie wdrapaé-

A to znaczy, ze w sidta pychy dat sie ztapad.
Teraz daje nimfie sie mamic,

Zamiast raz a porzadnie jg zganic!

A jednak nie! Jednak odzyskat jasno$¢ widzenia

i nie przejmuje sie tym co obca Nimfa ma mu do powiedzenia:

BRAT 2

Nimfo! Twoja melodia mnie nie zwiodfa!
Zbyt jeste$ mita, zbyt szczodra.

Chcesz bym $wiadomos¢ cierpienia stracit

| catkowitym oddaniem sie odptacit!

18
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NIMFA

Twoje oskarzenia ranig mnie....

O! Widzisz te motyle?-we mnie tyle sity, o,tyle!
Gdy maga widziatam pierwszym razem

To miat kaprys uczyni¢ mnie szklanym, kruchym obrazem.

BRAT 2
Wiec cho¢ szemrzesz jak zrédetko,
Nie zywa istota z ciebie lecz prézne zwierciadetko.

Powiedz prawde- jak wyglada zycie takiej jak ty dziewczyny?

NIMFA

Ach, WiedZma mi kaze obrywac¢ owadom kornczyny.

Potem z nich eliksiry wazy,

A odej$¢é od niej nikt sie nie odwazy.

Nawet gdybym miata siedmiomilowe buty-

Nie unikne pokuty.

WiedZma posiada witadze i wiedze,

Wiec ja, rozmawiajgc tak z tobg, na beczce prochu siedze.
Pojde wiec tg Sciezkg waska

| na wiecznos¢ sie zamienie w piane morska. [nimfa znika]

SCENA 6

NARRATOR
Wiele dziwnych rzeczy w tej krainie sie zdarza.

Kto tu nie byt, na pewno tego sobie nie wyobraza.
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Gdy braciom tesknota za sobg przyszpilita skrzydta,
Przypadek zburzyt wszystkie logiki prawidta.

Jeden brat wedrowat na pétnoc, do wiezy,

Drugi planowat wszystkie ulice miasta przemierzy¢.
A jednak przypadek- taskawy i niepojety

Poplatat na supet rézne Sciezki i zakrety!

ANIOL STROZ (gapowaty, nieprzytomny, zaspany, wytania sie z jakichs krzakéw, stogu
siana lub innego ukrycia)

Nie przypadek, nie przypadek!

Prosze pamietac,

Ze jestem jeszcze ja- sita opiekuncza,
Dozorca- cie€ inaczej, znany jako Aniot Stréz.
Troche sie zagubitem, wybaczcie.

Ale sie odnalaztem! (otrzepuje sie z siana)
| teraz widze, ze moi podopieczni

Maja na gardle néz,

zatem do akcji wkraczam juz!

(zarzuca biaty ptaszcz na ramie i rozsiewa po scenie i na postacie braci bariki mydlane czy np.
biate konfetti)

NARRATOR

Bracia nigdy by nie zgadli,

Jak to sie stato, ze réwno o pdtnocy, (wybija pdétnoc)

W ramiona sobie wpadli. (bracia wpadajg sobie w ramiona)
A wtedy wytonita sie z mroku gnoma zatosna postaé

Czy rozkazom WiedZmy sprébuje jeszcze sprostac?
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Opowies¢ o dwdch braciach

GNOM

Nic tu po mnie, to oczywiste.

Bracia ze swej mitosci majg tarcze,

Wiec ich swymi klamstwami nie obarcze. (opadajg na niego bariki mydlane)
| wtasciwie... dlaczego mam w ludziach niszczy¢

To co tak cudownie btyszczy?

ANIOL STROZ
Mito z twej strony,

ze rezygnujesz z knucia nieproszony.

GNOM

Prawde mowigc do$¢ mam tamtej nikczemnej pary.
Przez nich mam co noc koszmary!

Jednak za kroki maga nie recze...

Uciekne wiec....za tecze!

Albo...Niech to wezma kaci!

Powrdéce w lasy, do moich wspétbraci.

Zamieszam w starej wierzbie,

albo w pochylonym buku

i bede sobie do stoneczka strzelat z tuku! [znika]

NARRATOR
A zatem jest na tym swiecie zyczliwa moc,

ktora swiattem nadziei otula noc.

ANIOL STROZ

A morat widze tu prosty:
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Opowies¢ o dwdch braciach

Nigdy nie traktuj ludzi jakby byli ciezarem,
Bo bliski cztowiek obok ciebie zawsze jest darem.
Nawet prosty stréz wie, ze wspotpraca

to jest to co sie zawsze optaca.

BRAT 1

Cata ta wyprawa i dziwne spotkania,

otworzyta mi na prawde oczy.

Mag swa wiedzg mnie nie zauroczy.

Juz wiem, ze trzeba nie krzywdzac innych spetnia¢ marzenia,
i czyni¢ dobro-w tej sprawie najwiecej jest do zrobienia!

Nie musze by¢ mistrzem-czasem sie myle, czasem mam racje,

Wazne by budowaé pozytywne relacje.

BRAT 2

Jestem jaki jestem- szyderca, poeta, gbur,
Lecz teraz wiem,ze szczescie to zburzyé
Pomiedzy sobg a ludZzmi mur.

Teraz, gdy poznatem osamotnienia oblicze
na otwarte serce licze.

A po tych przygodach na pewno juz wiem,

Jak skutecznie zmagac sie ze ztem. (podaje reke bratu)

SCENA 7

(zawiewa wiatr)

WIEDZMA
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Opowies¢ o dwdch braciach

Ach,patrz magu! Patrz!
Wszystkie nasze ksigzki

Wiatr pozamieniat we wstazki!

MAG

Wida¢, pora ten przewrotny rozdziat zycia zakoriczyé,
i jako prosty czarodziej do ludzi dotgczy¢.

A ty, jesli nie chcesz reszty zycia sobie zburzyé,

to zacznij pannom z tarota wrézyé.  [histeria wiedzmy]
NARRATOR
Losy dalsze bohateréw mozecie w kronikach wyczytaé.

A o maga i wiedZme radze nie pytac!

KONIEC
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„Opowieść o dwóch braciach”  powstała w swej pierwszej wersji w 2012 roku  na potrzeby pracy terapeutycznej z osobami z doświadczeniem uzależnienia, ale znajduje zastosowanie pedagogiczne  i terapeutyczne w pracy z różnymi grupami.  Z powodzeniem może być wykorzystywana w środowiskowych domach samopomocy, świetlicach socjoterapeutycznych i wszelkich innych placówkach gdzie praca z grupą może przebiegać w ramach procesu wiodącego do określonego celu w postaci spektaklu. „Opowieść o dwóch braciach” osadzona jest w krainie kurpiowskiej ale można ją lokalizować w dowolnych miejscach zamieniając początkowe wersy na pasujące do kontekstu. 



Na scenie znajdują się na planie pierwszym rozstaje dróg, głaz, drogowskaz wskazujący 2 inne kierunki, w planie dalszym wieża, zarys miasteczka.  





SCENA I 

(wchodzą na scenę bracia- wędrowcy, idą, przystają, wchodzi też Narrator)

NARRATOR

Do krainy kurpiowskiej, gdzieś w Bugu  dolinie,

Przybyło dwóch braci, z których każdy z kłopotów słynie.

Wyruszyli w drogę, jaka ich tu przywiodła

By z Magiem- mądrym, znanym w świecie się spotkać.

Każdy z nich wyróżniał się  trudnym charakterem.

Jeden i drugi wiedzę tajemną chciał zdobyć,  

Aby nie być okrąglutkim zerem.



BRAT 1

By do maga się dostać, 

Trzeba wielu trudnościom sprostać.

A ja,  mam plan fantastyczny, 

Choć pewnie ty  zarzucisz mi braciszku jak zwykle,

że jestem egocentryczny.

Nie mam zamiaru iść z tobą  dalej ramię w ramię,

Bo jesteś słabeuszem i ta przygoda na pewno cię złamie!



BRAT 2

Znamy się od zawsze, wędrowaliśmy razem do tej pory,

Razem spędzaliśmy dnie i przy ognisku wieczory.

A ty teraz chcesz mnie porzucić? Swego brata jedynego?

I to w  imię czego?  W imię sukcesu własnego!



BRAT 1  (zaczynają się kłócić)

Jestem człowiekiem z żelaza, którego serce z trwogi nie pęka.

Wsławię się walki kunsztem, a wtedy mag uczyni mnie swym uczniem.  



BRAT 2 

Całe życie sam siebie skazujesz na udręki,

Gdy ciągle udowadniasz wszystkim jaki jesteś

Wspaniały, niezłomny,  wielki! 



BRAT 1

Tak, mam się za mistrza!



BRAT 2

Za mistrza, który zostawia za sobą tylko zgliszcza...



BRAT 1

Odkąd pamiętam staram się być półbogiem.

A kto mi w tym przeszkadza staje się mym wrogiem.

Dlatego zejdź mi z drogi póki cierpliwości mi starcza,

Raz na zawsze przestań swą krytyką mnie obarczać!



BRAT 2  

Milczeć mogę, lecz myśleć nie przestanę!

A uważam, że czeka cię wielkie rozczarowanie.

Doskonale pamiętam, że za sprawą swej chorej ambicji

Często lądowałeś na policji.



BRAT 1

Ty za to jesteś żartownisiem,

Według ciebie co nie tonie, nie może też wisieć.

A czeka mnie sprawa zbyt poważna,

Bym wędrował w towarzystwie poety i błazna.

BRAT 2

Tak, jestem szydercą, a ludzkie słabości mnie męczą. 

Ale gdy trzeba- unoszę gardę!

Bo wierzę, że w ludziach więcej rzeczy zasługuje

na szacunek, niż na pogardę.



BRAT 1

Dla mnie jesteś zwykłym tchórzem.

więc sukcesu ci nie wróżę!

Drzemie w tobie jadowity szyderca,

A szyderca- nikogo nie przytuli do serca.



BRAT 2

Drwię  z marności tego świata,

Wiem jak bardzo uczucia są ulotne,

A doświadczenie zawodne.

To się nazywa inteligencja!



BRAT 1

Inteligencja? Raczej przedwczesna demencja!

Wszystkie te dziwaczne filozofie

Nie ułatwiły ci zachowania porządku w głowie.



BRAT 2

To prawda mój bracie zawzięty!

To wszystko co mówię,  nie czyni mnie ani szczęśliwym, ani świętym.

U maga mądrego więc szukam pociechy,

Wszak kaganek oświaty ponoć nosił pod strzechy.	

 

BRAT 1

Chyba ci się mylą czasy i okoliczności.

Cóż, demencja nie zna litości!

Postanowiłem, że tu się rozstajemy

Bo na wspólnym działaniu źle wyjdziemy.

Ja zamierzam po trupach zmierzać do celu,

A ty mi jesteś w tym przeszkodą były przyjacielu.

BRAT 2

Gdy będziesz wszystkich atakował i działał przebiegle,

Niebawem się spotkamy…



BRAT 1

Chyba w piekle!	(wychodzą oddzielnie)



NARRATOR

Czy to moi drodzy nie smutne,

Że miłość braterską zniszczyły niepotrzebne kłótnie?

Rozstali się bracia.

Każdy chciał dostać się do Maga.

 Do tego potrzebny dobry plan i wielka odwaga.

A  każdy z nich miał zapał i mocne strony,

więc decyzją o rozdzieleniu jestem zaskoczony.

Czasem po prostu człowiek zepsutym kompasem się kieruje,

A wtedy, przekonany, że czyni słusznie,

Po równi pochyłej radośnie maszeruje.	





SCENA II  (wieża, skały, widok na miasto w tle)

Wchodzi Mag i Wiedźma.  Wiedźma zerka w kulę, mag spaceruje z laską, przegląda księgi. 

NARRATOR

Tymczasem wieść o braci przybyciu i ich rozłące,

Dotarła do Maga i jego żony.

Gdy mag usłyszał o ich zamiarze,

Postanowił uczynić to co każdy mędrzec by uczynił-

Zrobił to co żona każe.

A żona- Wiedźma uczona,

Rzekła jakby lekko urażona:



WIEDŹMA

Zupełnie nie rozumiem czemu właśnie ty

w świecie znany jesteś jako guru,

Skoro byłbyś nikim bez ksiąg i suflerów chóru.

Przecież to oczywiste, 

że jeden Mag nie może, pojmować wszystkiego swym umysłem!



MAG

A jednak widzę i wiem więcej niż człowiek przeciętny.

Rozumiem snów i zwierząt mowę.



WIEDŹMA

Chyba dlatego, że mnie masz za swoją drugą połowę!



MAG

Kochana ropuszko, ty się nie denerwuj!

Razem tworzymy duet znakomity,

A czarodziejskie nasze zdolności i wiedza-.  

to przyczyna,  dla której każdy prostaczek chce nas odwiedzać. 	



WIEDŹMA

Ja prawd ukrytych i swej wiedzy nie będę objawiać byle komu!

Twoja postawa poczciwa,

Nie świadczy o tym, że z biegiem lat rozumu ci przybywa.

O mądrości twej krążą legendy,

A bredzisz jakbyś sam był w durnia zaklęty.

Każdy człowiek musi sam znaleźć mądrości drogę.

Ja braciom na pewno w tym nie pomogę!



MAG

Kochana, rzucasz gromy we mnie -swego męża,

Jakbyś miała nie język lecz węża!



WIEDŹMA

Bo jak do cholery mam rozmawiać z uparciuchem,

Który myśli nie głową, lecz brzuchem?

Zapłacą ci za wskazówki dziczyzną lub złotem,

Lecz zastanów się co będzie potem.

Zaczną używać prawd objawionych w księgach

I wierność samym sobie przysięgać!



MAG

Myślisz ropuszko, że rozpęta się wojna piekła i nieba,

Gdy człowiek prosty zrozumie to co trzeba?



WIEDŹMA

Po pierwsze: nie ropuszko!

Doprowadzisz mnie zaraz na skraj załamania nerwowego.

Przecież wiesz, że nie znoszę takiego gadania słodkiego!

Po drugie,  jestem przekonana, że człowiek to ułomna istota, 

I zawsze dalej mu będzie do nieba,  niż do piekielnego błota.



MAG

Przesadzasz. 

W swym czarnym widzeniu ludzkiej natury,

Wyprzedzasz czartów szalonych chóry.

A może tyś się wściekła? Może ty się wybierasz do piekła?



WIEDŹMA

Mam dosyć! Łazisz bezradny, w decyzjach się miotasz.

Chyba tylko ja- jako twoja żona, wiem, 

że nie oświecony  Mag z ciebie- lecz zwykły idiota.



MAG

Zamiast za wszystko mnie winić,

Zajrzyj lepiej do kuli i powiedz co czynić?



WIEDŹMA

Ręce opadają! Wciąż twe jęki słyszę.

Ja chyba o tym książkę napiszę.

Będzie nosiła tytuł: „Jak na stare lata

Mag znany rozum postradał” !

Kiedyś byłeś imponującym mi czarownikiem,

A teraz co? Ja muszę być twym ratownikiem!

Nie muszę do kuli zaglądać	

By wiedzieć jak braciom drogę do naszej mrocznej wieży poplątać!  





MAG 

Ha, to przecież oczywiste!

Wydam odpowiednie rozkazy.   (wchodzi na podwyższenie, wyciąga różczkę)

Niech Diabeł, Nimfa, Gnom

Stawią się natychmiast przed mój tron!

NARRATOR

Wezwani w jednej chwili

Na rozkaz maga się pojawili.

(wchodzą wymienione postacie)







SCENA 3

MAG 

Rozkaz brzmi: macie poplątać braciom myśli i sny!



WIEDŹMA

Zwieść ich z prostej drogi

By doznali cierpienia i trwogi!



DIABEŁ

Magu,Wiedźmo! Poczytuję sobie ten rozkaz za zaszczyt.

Uczynię wszystko by bracia nie wspięli się na szczyt.

Już zacieram ręce z radości

Bo uwielbiam gdy człowiek prosty przestaje wiedzieć

jakie ma wobec  bliźnich powinności. 

I taka właśnie będzie ma strategia!

Strategia, która i mnie kiedyś do piekła zwlekła.



MAG

Gadasz i gadasz, czemu zawsze mowę nad działanie przekładasz?



DIABEŁ

W paplaniu jęzorem cała moja skuteczność i uroda,

A że ty Magu tego nie wiesz- doprawdy szkoda!



WIEDŹMA

Przodujesz Diable w bezczelności i tupecie!

Już ja się postaram byś odczuł moją furię na własnym grzbiecie! 

(wyciąga rózgę/ bat i wykonuje zamach na Diabła). 



DIABEŁ

Spokojnie, spokojnie... Już uciekam potulny…

Ale pamiętaj wiedźmo, że w dzisiejszych czasach

Trudno o wiarę w piekło,

a diabłem na wieczność być się przyrzekło.

A że jako diabeł jestem wiecznie młody,

Z entuzjazmem udoskonalam swe zwodzenia metody.

Buźkę też mam całkiem przystojną,

więc podstępem czynię duszę ludzką:

Zagubioną, zakłamaną i niespokojną. 

I dlatego wam służę, że  w innych branżach 

 sukcesu sobie nie wróżę.   (diabeł wychodzi)



NARRATOR

Diabeł poszedł poprawić wizerunek,

By statystykom piekła ruszyć na ratunek.



WIEDŹMA   (do nimfy)

Chyba zrozumiałaś czego  i od ciebie oczekuję?

Wiesz jak oddana Nimfa według zaklęcia postępuje?

Chcę byś użyła wszystkich swoich wdzięków,

By sprowadzić któregoś z braci

W otchłań samotności i lęków.



NIMFA

Zachwyca mnie ta perspektywa,

Bo z nudów jestem ledwie żywa!

Uczynię wszystko by niespełnieniem dygotało jego serce

I żeby miotał się przez wieczność w daremnej męce.



MAG

Tak na marginesie, to wieść niesie,

Że pierwsze kroki do klęski już poczynili,

Nasi braciszkowie mili.



NIMFA

Jakie?



WIEDŹMA

Takie, że się rozdzielili!

Zatem twoje zadanie jest takie, by z drogi tej nie zawrócili.

Niech każdy z nich działa na własny rachunek,

Bo to najgorszy dla człowieka trunek.

To prawda oczywista i stara jak świat,

Gdy każdy człowiek dba tylko o swoje,

Mnożą się jak szalone niedole i znoje.   (nimfa wychodzi)

WIEDŹMA  (do gnoma)

Zerkam na ciebie i dochodzę do wniosku,

że mój ekscentryczny mąż ma poczucie humoru, 

-takie wzorowane na mistrzach horroru.

Gdy patrzę na twą postać, 

wątpię czy moim życzeniom dasz radę sprostać.

Zupełnie nie wiem po co ten stary dureń cię stworzył,

I na twoje utrzymanie łożył.

Cóż, nadeszła godzina twej próby!

Masz się stać przyczyną braci strasznej zguby.



GNOM

O, Pani! Może postać moja wątła jak u gada z horroru,

Lecz nie brak mi odwagi i honoru.

Rozkaz wypełnię co do joty z radością!

Gdy będzie trzeba stanę się

Niezgody między braćmi kością.

Co to dla mnie utwierdzić ich w przekonaniu,

że najlepsza w ich życiu była decyzja o rozstaniu?





SCENA 4



NARRATOR

Tymczasem nad Diabłem,  gdy wszedł do ciemnego zaułka,

Przeleciała pierwsza sukcesu jaskółka.

Bo oto na schodach siedząc płakał gorzko brat starszy- ten waleczny,

Płakał jak dziecko co zgubiło ząb mleczny.



BRAT 1

Odkąd porzuciłem brata,

Dręczą mnie wyrzuty sumienia.

Jego nieobecność nic na lepsze nie zmienia.

Denerwował mnie czasem bo czytał wiersze i paplał bzdury,

Ale teraz, gdy go nie ma nad głową moją gromadzą się  czarne chmury.



DIABEŁ

Ależ wojaku!  To tylko sumienia wyrzuty.

Wszak jesteś rycerz na cztery nogi kuty!

Nie pozwolisz chyba by za bratem tęsknota,

zamknęła ci do Maga wielkiego wrota?



BRAT 1

Nie dość, że widzę Diabła to jeszcze rozumiem co do mnie gada!

Więc jednak można z rozpaczy rozum postradać!



DIABEŁ

O, mężczyzno-  czy to ty jesteś puchem marnym?

Boisz się tak,  bo jestem rogaty i czarny?

Ha,ha, do stu batów! 

To co byś powiedział na widok moich kamratów?

Nie straciłeś mistrzu zdrowego rozsądku,

Wszystko jest w jak najlepszym porządku!



BRAT 1

Właściwie jeśli mam być szczery,

To mam dosyć mistrzowskiej kariery.



DIABEŁ

Słuchaj mej propozycji, 

Zanim twoja histeria stanie się stanem chronicznym.

Nie ma co nad duszą wrażliwą się rozczulać,

Lepiej samemu w mieście pohulać, 

zabijaki zyskać sławę, złożyć diabłu na wierność przysięgę,

a wtedy Mag na pewno objawi przed tobą Zakazaną Księgę!



BRAT 1

Nie wiem, muszę to sam przed sobą przyznać,

męczy mnie to, że aż tak żądny ze mnie zwycięstw mężczyzna.

Dlaczego to zawsze ja muszę narzucać swe zdanie i dowodzić

A potem w morzu zawiści brodzić?

Dlaczego los mój ma być pisany krwawym tuszem?

Dlaczego mam mieć duszę niezdolną do wzruszeń?



DIABEŁ

Rozczulasz się nad sobą jak żebrak wędrowny.

A ja się łudziłem,że choć ty jesteś słowny.

Powtarzam:nie warto patrzeć na ludzi przychylnie,

Bo to tak jakbyś wkraczał na pochylnię!



BRAT 1

A mnie się wydaje,że byłbym podłym szczurem

Gdybym od bliskich oddzielił się murem.



DIABEŁ   (śmieje się i wyje szyderczo)

 Tak bardzo zawładnęła tobą za bratem tęsknota,

że teraz jestem pewien:  nie mistrz z ciebie,

a zwykły idiota!

BRAT 1

Jaki masz w tym interes diable rogaty?

Może w szkole nie byłem prymusem,

Lecz pamiętam lekcje o unikaniu diabelskich guseł.

Teraz przejrzałem na oczy i za guzik mam Maga moc!

Muszę znaleźć brata choć na poszukiwaniu

Spędzę pewnie nie jedną noc.







SCENA 5



NARRATOR

W tym samum czasie, w innej części grodu,

Drugi brat szukał ukojenia w cieniu ogrodu.

Dręczyły go natrętne myśli, gdyż tak naprawdę

Udawał tylko spokój obojętny.

Ci co go znali, mówili o nim,że jest poetą wyklętym.



BRAT 2

Cóż z tego, że na zawołanie składam elegie,sonety,psalmy

Skoro ludzie patrzą na mnie jakbym dostał palmy?

Za dużo gadam zanim odporność ludzką wybadam,

A potem mówią o mnie –szaleniec,

Podczas gdy mnie się należy za osobowość niebanalną

Laurowy wieniec.

Nawet mój brat musiał mnie o milczenie prosić

Bo komentarzy moich ciętych miał dosyć.



NIMFA

Ach,to co pan mówi bardzo mnie urzekło.

Bo ja wiem, że brak zrozumienia to piekło.

W moim świecie nie jest przekleństwem dusza liryczna,

a dola poety nie jest tragiczna.

Tam cię otoczę wielbicielek tłumem.

Zachwycać się będą twoją wrażliwością i rozumem.

Tam spijać będą z ust twych, poezji nektar,

A od prostych ludzi będzie cię dzielił zaklętego lasu hektar.

Po co masz patrzeć na śmiertelników troski,

Pochylać się nad nędzą?

Wszak bogowie inny żywot pędzą.



BRAT 2

To piękna przemowa, nimfo pełna wdzięku,

Lecz ja nie chcę żyć w złudzeniach.

Bo to tu, na tym świecie, coś jest do zyskania -coś do stracenia,

To tu coś nas dogania, a coś omija

Dlatego ważna jest każda chwila.

A odkąd mój brat zniknął nie koi mnie spokojny sen,

Widać bliski człowiek jest potrzebny każdemu jak tlen.



NIMFA

Przecież ja mogę być twym natchnieniem,

A czas leczy rany, brat się stanie w twej pamięci

Tylko bladym cieniem.

Poza tym on cię porzucił!

Nie miałbyś godności gdybyś do niego wrócił!

NARRATOR

Najpierw na wieżę Maga chciał się wdrapać-

A to znaczy, że w sidła pychy dał się złapać.

Teraz daje nimfie się mamić,

Zamiast raz a porządnie ją zganić!

A jednak nie! Jednak odzyskał jasność widzenia

i nie przejmuje się tym co obca Nimfa ma mu do powiedzenia:



BRAT 2

Nimfo! Twoja melodia mnie nie zwiodła!

Zbyt jesteś miła, zbyt szczodra.

Chcesz bym świadomość cierpienia stracił

I całkowitym oddaniem się odpłacił!

NIMFA

Twoje oskarżenia ranią mnie….

O! Widzisz te motyle?-we mnie tyle siły, o,tyle!

Gdy maga widziałam pierwszym razem

To miał kaprys uczynić mnie szklanym, kruchym obrazem.



BRAT 2  

Więc choć szemrzesz jak źródełko,

Nie żywa istota z ciebie lecz próżne zwierciadełko.

Powiedz prawdę- jak wygląda życie takiej jak ty dziewczyny?



NIMFA

Ach, Wiedźma mi każe obrywać owadom kończyny.

Potem z nich eliksiry waży, 

A odejść od niej nikt się nie odważy.

Nawet gdybym miała siedmiomilowe buty-

Nie uniknę pokuty.

Wiedźma posiada władzę i wiedzę,

Więc ja,  rozmawiając tak z tobą,  na beczce prochu siedzę.

Pójdę więc tą ścieżką wąską

I na wieczność się zamienię w pianę morską.  [nimfa znika]





SCENA 6



NARRATOR

Wiele dziwnych rzeczy w tej krainie się zdarza.

Kto tu nie był,  na pewno tego sobie nie wyobraża.

Gdy  braciom tęsknota za sobą przyszpiliła skrzydła,

Przypadek zburzył wszystkie logiki prawidła.

Jeden brat wędrował na północ, do wieży,

Drugi planował wszystkie ulice miasta przemierzyć.

A jednak przypadek- łaskawy i niepojęty

Poplątał na supeł różne ścieżki i zakręty!



ANIOŁ STRÓŻ  (gapowaty, nieprzytomny, zaspany, wyłania się z jakichś krzaków, stogu siana lub innego ukrycia)

Nie przypadek, nie przypadek! 

Proszę pamiętać,

że jestem jeszcze ja- siła opiekuńcza,

Dozorca- cieć inaczej, znany jako Anioł Stróż.

Trochę się zagubiłem, wybaczcie.

Ale się odnalazłem!   (otrzepuje się z siana) 

I teraz widzę, że moi podopieczni

Mają na gardle nóż,

zatem do akcji wkraczam już!  

(zarzuca biały płaszcz na ramię i rozsiewa po scenie i na postacie braci bańki mydlane czy np. białe konfetti)   



NARRATOR

Bracia nigdy by nie zgadli, 

Jak to się stało, że równo o północy,   (wybija północ)

W ramiona sobie wpadli.  (bracia wpadają sobie w ramiona)

A wtedy wyłoniła się z mroku gnoma żałosna postać

Czy  rozkazom Wiedźmy  spróbuje jeszcze sprostać?



GNOM

Nic tu po mnie, to oczywiste.

Bracia ze swej miłości mają tarczę,

Więc ich swymi kłamstwami nie obarczę.   (opadają na niego bańki mydlane)

I właściwie... dlaczego mam w ludziach niszczyć

To co tak cudownie błyszczy?



ANIOŁ STRÓŻ

Miło z twej strony, 

że rezygnujesz z knucia nieproszony. 



GNOM

Prawdę mówiąc dość mam tamtej nikczemnej pary.

Przez nich mam co noc koszmary!

Jednak za kroki maga nie ręczę…

Ucieknę więc….za tęczę!

Albo...Niech to wezmą kaci!

Powrócę w lasy, do moich współbraci.

Zamieszam w starej wierzbie,  

albo w pochylonym  buku

i będę sobie do słoneczka strzelał z łuku!  [znika]



NARRATOR

A zatem jest na tym świecie życzliwa moc,

która światłem nadziei otula noc.



ANIOŁ STRÓŻ

A morał widzę tu prosty:

Nigdy nie traktuj ludzi jakby byli ciężarem,

Bo bliski człowiek obok ciebie zawsze jest darem.

Nawet prosty stróż wie,  że współpraca

to jest to co się zawsze opłaca. 



BRAT 1

Cała ta wyprawa i dziwne spotkania,

 otworzyła mi na prawdę oczy.

Mag swą wiedzą mnie nie zauroczy.

Już wiem, że trzeba nie krzywdząc innych spełniać marzenia,

i czynić dobro-w tej sprawie najwięcej jest do zrobienia!

Nie muszę być mistrzem-czasem się mylę, czasem mam racje,

Ważne by budować pozytywne relacje.



BRAT 2

Jestem jaki jestem- szyderca, poeta, gbur,

Lecz teraz wiem,że szczęście to zburzyć

Pomiędzy sobą a ludźmi mur.

Teraz, gdy poznałem osamotnienia oblicze

na otwarte serce liczę.

A po tych przygodach na pewno już wiem,

Jak skutecznie zmagać się ze złem.   (podaje rękę bratu)





SCENA 7

(zawiewa wiatr)



WIEDŹMA

Ach,patrz magu! Patrz!

Wszystkie nasze książki

Wiatr pozamieniał we wstążki!



MAG

Widać, pora ten przewrotny rozdział życia zakończyć,

i jako prosty czarodziej do ludzi dołączyć.

A ty, jeśli nie chcesz reszty życia sobie zburzyć,

to zacznij  pannom z tarota wróżyć.   [histeria wiedźmy]



NARRATOR

Losy dalsze bohaterów możecie w kronikach  wyczytać.

A o maga i wiedźmę radzę nie pytać! 
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